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O głoszen ia  handla-ij 
we w ed łu g  ob liczeń  .1?

WielKa sprawa.
Nie polityczna, bo polityczne kwestje choć­

by najdonioślejsze — jakże są zmienne, jak nie­
trwałe. Nie społeczna. Kwestje społeczne dopiero 
w świetle tej wielkiej sprawy widzą sprawie­
dliwe rozwiązanie. Nie naukowa,nie narodowa, 
a przecież w ie lk a  — Boża.

Idzie o największą sprawę w świecie, o zba­
wienie dusz, o światło Ewangelji dla ludów i 
krajów, które tego szczęścia, jakiem my żyjemy 
— nie znają.

Idzie o misje katolickie.
Jak interesujemy się tem , co się dzieje w 

narodzie, w państwie, tak interesować się win­
niśmy wszystKiem, co się dzieje w Kościele, a 
przedewszystkiem, jak się ten Kościół Boży roz­
szerza po caiej kuli ziemskiej , jak powiększa 
ilość swych wyznawców.

Kiepski to Poiak , którego nie obchodzą 
sprawy państwa polskiego. Kiepski też ten ka­
tolik, który nie interesuje się sprawami misji 
wśród ludów pogańskich.

A sprawa ta jest tak wielka i ważna, że 
od wieków dla niej misjonarze porzucają ojczyznę 
doczesną, wygody kultury, rodaków i rodziny i 
idą na dobrowolne poświęcenie na krańce świata, 
a nierzadko na męczeństwo dla wielkiej Sprawy, 
dla największej w  świecie Idei, dla Tego, „który 
ich posłał".

A jeśli ta sprawa jest tak wielka, że papieże 
raz po raz przypominają ją światu chrześcijań­
skiemu i nawołują do pomocy misjom, to i P o l­
ska „zawsze wierna11 córka Kościoła musi stwo­
rzyć u siebie kwestje misyjną, jako najżywotniej­
szą kwestję Kościoła.

Inne kraje już nas w tej akcji wyprzedziły. 
Francja, Belgja, protestanckie Niemcy i Holandja, 
Wiochy, Hiszpania, nawet Kanada i Ameryka 
nietyiko okazują żywsze zainteresowanie misjami, 
nietylko z kraipw tych o wiele obfitsze płyną 
składki, ale dostarczają więcej misjonarzy niż 
my i więcej niż my mają pism i instytucji mi­
syjnych.

Kraje zachodnie, które są uważane za oj­
czyznę tego rozmaicie pojmowanego „postępu", 
kraje te wysoko postawiły u siebie kwestję misyjną.

A my?
Nie mówmy już o całokształcie sprawy mi­

syjnej. My?— co my wiemy o  naszych misjona­
rzach—rodakach, którzy poszli uprawiać pogań­
skie ugory dusz? Co wiemy o apostolskiej pracy 
ks. patrjarchy Zaleskiego, o poświęceniu Ó. Bey- 
zyma, Jezuity, wśród trędowatych na Madaga­
skarze, o działalności dla misji Teresy Ledóchow-  
skiej, czcigodnej bratanicy kardynała, którego 
prochy niedawno przywieziono z Rzymu do 
Poznania, o misjonarzach-Polakach, pracujących 
obecnie w Afryce, Azji czy Ameryce? Co wiemy 
o naszych stowarzyszeniach misyjnych? Czy do 
nich należymy? Czy czytamy pisma misyjne? 
Ile w swem życiu złożyliśmy na krzewienie
wiary wśród pogan, na misje?

Jeśli idzie o udział Polski w szerzeniu 
Ewangelji, to wiedzieć powinniśmy , że polscy
O. O. Jezuici posiadają samodzielną placówkę 
misyjną w Afryce środkowej i północnej Rodezji 
od r. 1912, że pracuje tam wśród murzynów 9 
księży i 1 0  braci Polaków. Ta polska prefektura 
misyjna liczy 360.000 murzynów, w tem  dopiero 
4.277 katolików. Nas, czułych na wszystko co 
narodowe, polskie, wzruszyć powinno i zagrzać 
do dzieła choćby to, że tamtejsi murzyni-katolicy 
śpiewają w swym krajowym języku pieśni ko­
ścielne, kolendy, nieszpory, tak jak my, w na­
szych melodjach przepięknych , nauczeni tak
przez naszych polskich misjonarzy.

Musimy też wiedzieć i odczuwać, że ci mi­
sjonarze nasi mają tyle potrzeb i tyle braków, 
ile ich tylko wyobrazić sobie zdolna imaginacja 
ludzka, że oglądają się oni na pomoc rodzinnego 
kraju, z którego wyszli.

Prócz tej samodzielnej polskiej prefektury
OO. Jezuitów w Rodezji — statystyka, przepro­
wadzona przez referentów na ostatnim, nieda­
wno odbytym Międzynarodowym Kongresie

Misyjnym w  Poznaniu wykazała , że największa 
ilość Polaków pracuje na różnych misjach p o ­
mieszanych z misjonarzami innych narodów też 
z zakonu Ks. Salezjanów, wielu Polaków-misjo- 
narzy jest wśród OO. Werbistów, OO. Białych,’ 
że w Chinach pracują polscy OO. Bernardyni. 
Ogółem pracuje na misjach przeszło 200 zakon­
ników i 12 zakonnic z Polski.

Wiedzieć też winniśmy, że istnieją u nas 
dobrze się już rozwijające Związki misyjne jak: 
„Dzieło rozkrzewiania wiary11, „Sodalicja św. 
Piotra Klawera", założona przez wspomnianą 
Teresę Ledóchowską. Powinniśmy należeć do 
tych związków. Dzieci powinniśmy zachęcać do 
należenia do „Dzieła św. Dziecięctwa".

Powinniśmy czytać i prenumerować „Misje 
Katolickie11 miesięcznik (Kraków Kopernika 26) 
świetne redagowane „Echo z Afryki" i inne.

Powinniśmy i musimy składkami wspierać 
misje i misjonarzy , a przedewszystkiem misje
OO. Jezuitów w północnej Rodezji.

Powinny w Polsce powstać w myśl rezolu­
cji Kongresu misyjnego w Poznaniu osobne 
sekcje misyjne wśród kapłanów, nauczycieli, So- 
dalicyj Marjańskich, wśród Stow. Młodz. Polskiej 
(męskiej i żeńskiej).

Wprawdzie w kraju naszym dużo potrzeba 
jeszcze pracy w różnych dziedzinach , ale też i 
w dziedzinie apostolstwa misyjnego musimy p o ­
stąpić. Winniśmy przez to spłacić dług wdzię­
czności P. Bogu i Kościołowi, że nas wcześnie  
do prawdźiwej wiary powołał i pozwolił ucze­
stniczyć w dziele odkupienia i zbawienia dusz, 
a przytem wyrwał ze stanu pogaństwa i bar­
barzyństwa i pchnął na drogę cywilizacji i postępu.

Każdy nowozatknięty krzyż misyjny, każda 
nowa dusza ochrzczona to zwiększenie Króle­
stwa Bożego na ziemi.

W wydanej w r. 1926 przez Ojca św. Piusa 
XI encyklice o popieraniu misyj zagranicznych 
mówi ten wielki przyjaciel Polski — Głowa Ko­
ścioła: Niema bardziej biednych i nagich, bardziej 
głodnych i spragnionych jak c i , co są pozba­
wieni znajomości Boga i Jego łask".

Wyrazem zaś tego, jak drogą jest Ojcu św. 
sprawa misyjna jest to, że na prośbę kierowni-

STY G M A TY .
(Dokończenie.)

Co należy sądzić o naturze tego dziwnego  
zjawiska stygmatów?

Jedni, nieliczni, obrali najłatwiejszy sposób  
Wyjaśnienia: powiedzieli poprostu: stygmaty to 
jest oszustwo. W istocie historja zanotowała 
Parę wypadków oszukaństwa n. p. udane sty­
gmaty krawca Jetzera w Bernie w r. 1508 i 
fńniszki z Lizbony 1588 r. Ale innych stygma­
tów historyczne istnienie nie da się żadną mia- 
rą zaprzeczyć. N. p. istmenie stygmatów św. 
Franciszka z Assyżu stwierdza 1° Tomasz Ce- 
tano, uczeń i towarzysz św. Franciszka, który 
ńapisał żywot tegoż świętego na rozkaz papieża 
Grzegorza IX przed r. 1230, 2 ® Ceperan, autor 
życiorysu św. Franc., napisanego przed r. 1241; 
3° trzej uczniowie św. Franciszka opisują w r. 
^246 cuda sw ego  mistrza; jeden z nich Rufin 
potykał tych,stygmatów za życia Biedaczyny z 
^ssyżu, 4° Świadectwo papieży Grzegorza IX i 
*teksandra,lX, którzy osobiście znali św. Fran- 
c'szka, 5° Świadectwo św. Bonawentury, Dokto- 
ra Kościoła, który zwiedził miejsca, w  których 
Przebywał św. Franciszek i zbadał ludzi, którzy

znali i widzieli świętego. W podobnie ścisły 
sposób można udowodnić istnienie stygmatów, 
uznanych przez Kościół u innych osób stygma- ; 
tyzowanych.

Drudzy godząc się z faktem istnienia sty­
gmatów u niektórych osób, starają się wytłu­
maczyć je jako zjawisko czysto naturalne, siła­
mi natury wywołane. Sprowadzają oni stygma­
ty do zjawisk hypnotycznych, autosugestji lub 
histerji. Przyznać należy, że imaginacja, silne 
uczucie i wzruszenie ma olbrzymi wpływ na 
naszą organizację cielesną. Imaginacja u sty- 
gmatyków i gorąca miłość Ukrzyżowanego mo­
że stać się przyczyną boleści u nich, wszakże 
stygmatów stworzyć nie jest w stanie, czy to 
weźmiemy pod uwagę momentalne powstanie 
stygmatów — jak u św. Franciszka z Assyżu 
czy ich kształty i właściwości.

Czyż wyobraźnia zdolna jest stworzyć z 
nerwów, ciała i kości coś co wygląda zupełnie j 
jak gw óźdź zakrzywiony? Czy wyobraźnia p o ­
trafi sprawić, żeby rana przez lato całe istnieją- [ 
ca, często krwią brocząca, nie podlegała ro­
pieniu? Czemu przypisać ten fakt, że zjawiskom 
stygmatyzacji towarzyszy zawsze ta sama myśl 
przewodnia, myśl uwielbienia Męki Pańskiej oraz 
zwrócenia uwagi katolików i niekatolików na

dzieło odkupienia ludzkości? Czem sobie wytłu­
maczyć tę okoliczność, że w czasach staro­
chrześcijańskich nie zachodziły zjawiska stygma­
tyzacji? A przecież wyobraźnia religijna chrześci­
jan ówczesnych — jak przyznają sami racjona­
liści — była bardzo żywa — tak żywa — jak 
nigdy później, a miłość i „szaleństwo Krzyża" 
posuwano aż do męczeństwa za Chrystusa! Na 
te pytania i wiele innych zwolennicy naturalizmu 
nie mogą nam dać wystarczającej odpowiedzi.  
Nam zwolennikom i wyznawcom nadnaturalizmu 
wszystko to jest jasne. Kościół zalicza stygmaty 
do darów Bożych nadprzyrodzonych i Bóg jest 
twórcą stygmatów. Ma On w tem swoje za­
miary, dla nas nieraz nieuchwytne, w każdym 
razie dla dobra ludzi pomyślne. Kto wie, czy 
powtarzające się stygmatyzacje nie są zbliżaniem 
się Chrystusa do tych tysięcznych Toma­
szów, niewierzących z pełnern miłości zaprosze­
niem: „Włóż sam palec twój, a oglądaj ręce 
moje: i ściągnij rękę twoją, a włóż w bok mój: 
a nie bądź niewiernym, ale wiernym", by i oni 
upadłszy do nóg Chrystusowych z zapałem za­
wołali: „Pan mój i Bóg mój".

Tarnów, 11/10. 1923.
Ks. Dr. J ó \e f  SMłodockowskt.
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ków „Dzieła rozkrzewiania vviary“ ustanowi pa­
pież dzień misyjny dla całego katolickiego świata. 
Będzie nim przedostatnia niedziela października.

A więc modlić się nam należy za pomyśl­
ność misyj, zapoznawać z rozwojem i postępem  
pracy misyjnej, należeć do związków misyjnych 
i wspierać misje składkami pieniężnemi.

Polska katolicka nie może być obojętna dia 
sprawy misyj katolickich wśród pogan. To B o­
ża — a więc: Wielka sprawa.

S tra szn ą  je s t  k ru ch o ść  ży c ia  lu d zk iego  na  z ie ­
m i. D op iero  co bow iem  w idz ie liśm y  ks. p ra ła ta  D u t­
k iew icza  sp ieszącego  ran iu tk o , u licą  m ias ta  ze M szą 
św . n a  G rab ó w k ę  do sw ojej u lub ionej O ch ronk i, 
dop iero  trz y  d n i te m u  w idz ie liśm y  go , ja k  m im o 
s łabośc i, n ieco  p o ch y lo n y , c iężkim  k rok iem  b ie g ł do 
sw o ich  obow iązków , a w śró d  teg o  śn ił śm iałe  p lan y  
d la  sw oiej da lsze j, n iezm ordow anej i rzec  m ożna, 
hero icznej p ra c y  n a d  d o lą  po lsk iego  ro b o tn ik a  m ie j­
sk ieg o , a  oto już dzis ia j św ię ta  z iem ia u łoży ła  go  
do  g robow ego  spoczynku  i zam knę ła  za n im  pole  
je g o  doczesnej d z ia ła lnośc i. D o p iero  ca chodził jak o  
żyw y  p rzy k ład  zacności i n iesk a lan e j uczciw cści 
i w ie rzy ć  się  n ie  chce, że ju ż  nam  zn ik ł z p rzed  oczu 
i u su n ą ł się  n a  łono w ieczuości, a b y  z r ą k  G o sp o d a ­
rz a  N ieb iesk ieg o , u  k tó reg o  b y ł n a  d łu g ie j, bo  
s iedem dziesięc io le tn ie j, n ien ag an n e j służb ie ,w ziąć  p ię k ­
n ą  n a g ro d ę , za p ięk n ą  i ch lu b n ą  p racę , za g o rące  
s e r c : d ia  B o g a  i d la  ludzi i za  bez in te reso w n o ść
o so b is tą  oraz o fiarność, w  jak ie j s ię  ko ch a ł i ja k ą  
s ię  k ie ro w ał p rzez  ca łe  życie .

A  n a g ro d a  ta  b ezw ą tp ien ia  zo s ta ła  m u ju ż  
p rzy zn an ą , bo zasłuży ł n a  n ią , a  zas łu g iw a ł n ie ty lk o  
d o sto jn o śc ią  sw ego  życ ia  k ap łań sk ieg o , k tó re rn  św ie ­
cił j a k  k ry s z ta ł  czysty , a le  i p racą  g o rliw ą  n a  ró ż ­
n y c h  p o lach , gdz ie  ty lk o  w id z ią ł d la  s ieb ie  o d p o ­
w ied n ie  m iejsce, a k tó rą  s ta ra ł  s ię  sp e łn ić  w  m ia rę  
s i ł z całym  zapałem  du ch a  ja k  najow ocn ie j, m ie rząc  
n a p ra w d ę  n ie raz  s iły  na  zam ia ry , n ie  zam iar w ed łu g  
sił.

Z m arły  ks. p ra ła t  p raco w ał ja k o  p ro feso r T eo log ji 
p rz y  naszem  S em inarjnm  duchow nem , gd z ie  p rzez  la t 
cz te rd z ieśc i k sz ta łc ił m łode p o k o len ia  k ap łań sk ie , z a ­
znajam iając  je  z jednem  z n a jp ięk n ie jszy ch  stud jów , 
b o  ze s tu d ju m  b ib lijn em , k tó re  s tan o w i p rzed m io t 
ś licznego  i um iłow anego  za jęc ia  d la  na jw iększych  
nau k o w y ch  pow ag  św ia to w y ch  i do w y p o w iad an ia  
sw eg o  zach w y tu  i podz iw u  d la  w zn iosłego  S łow a 
B ożego , stan o w iąceg o  w  P iśm ie  św . n a jp ięk n ie jszą  
k s ię g ę  ś w ia t a , k s ię g ę  p e łn ą  n ieom ylnej m ąd rości 
B ożej i n a jw sp an ia lszy ch  p ra w d  d la  duszy  lu dzk ie j. 
D a ł m u P a n  B ó g  tę  n iezw yk łą  łaskę , że b ęd ąc  na  
w sk ro ś  p rze ję ty m  g łę b o k ą  w ia rą  re lig ijn ą , m óg ł się  
sw obodn ie  i z rozkoszą  zanurzać  i kąp ać  w  tym  
n iep rzeb ran y m  O ceanie n iezg łęb io n y ch  ta jem n ic  B o ­
żych , a obcu jąc  z n iem i przez d łu g i o k res  życia

PODZIĘKOWANIE.
Jaśnie Wielmożnemu Panu Dr. Tadeuszowi 

Krukarowi, s^kundarjuszowi Szpitala P ow szech­
nego w  Tarnowie składam tą drogą serdeczne 
„Bóg zapłać ' 1 za dwukrotne uratowanie mi życia.

Józefa Głowacka.

sw ojego , ta k  w y p ię k n ia ł duchow o, że p o d  w zg lędem  
sz lach e tn o śc i i n ie sk az ite ln o śc i c h a ra k te ru  b y ł w z o ­
rem  d la  n as  i z g o łęb ią  p ro s to tą  m óg łb y  b y ł słuszn ie  
pow iedzieć  o sobie: „B ąd źc ie  n aślad o w cam i m oim i
ja k o  i ja  C h ry s tu sa 11. C ieszy ł s ię  sw ojem  zajęciem  
p ro feso rak iem  i d la  g łębszej o r je n ta c ji w  sw oich  
k w estja ch  n au k o w y ch  o d b y ł p rzed  w o jną  św ia to w ą  
pó łroczną  podróż do Z iem i św ., k tó rą  w pokaźnem  
d zie le  op isa ł z w ielk im  p ie tyzm em  i se rd eczn ą  w dzięcz­
no śc ią  d la  P a n a  B o g a , że m u pozw olił ucałow ać tę  
Z iem ię , n a  k tó re j pozostało  ty le  w iekopom uych  ś la ­
dów  po  życ iu  i dz ia ła lności Z b aw ic ie la  św ia ta . Z  za ­
k re s u  sw ojej w ied zy  og łasza ł ro zp raw y  w  fachow ych  
czasopism ach , a  i nasz sk ro m n y  o rg an  b y w a ł z a sz ­
czyconym  często  jeg o  rzeczow ym i i dobo ro w y m i a r ­
ty k u łam i.

A le p ra c a  zaw odow a n ie  z ap e łn iła  a sp iracy j j e ­
g o  serca .

R o zg ląd a jąc  s ię  ś. p K s . P ra ła t  D u tk ie w ic z  na 
około sieb ie  zobaczy ł dużo b ie d y  i p iek ąc y ch  p o trzeb  
w śró d  n iższych  w a rs tw  spo łeczn y ch  i po ru szo n y  se r- 
decznem  w spółczuciem  zap rag n ą ł z całej d u szy  p rzy jść  
im  ze sw oją  ra d ą  i pom ocą. W  ty m  celu  po łączy ł się 
z innem i w ielkodusznem i osobam i z kó ł du ch o w n y ch  
i  św ieck ich , a b y  w raz  z n iem i s tw o rzy ć  pow ażną 
o rg an izac ję  ro b o tn iczą , k tó ra b y  ob ję ła  i zszeregował-a 
ty c h , co b y li w ów czas, bo  p rzed  3 0  la ty  n ie raz  zdan i 
n a  c iężk ie  w aru n k i życiow e a w  ro z te rce  i w alce  o 
b y t  m a te rja ln y  mogU ła tw o  o słab ić  sw oje zasady  
ch rześc ijań sk ie , zso lidaryzow an i zaś w jed n y m  obozie 
po d  sz tan d a rem  C h ry stu so w y m , ła tw ie j m og li u zy sk ać  
d la  sieb ie  pom yśln ie jszą  dolę. Z am ia r sz lach e tn y  p o ­
w iód ł s ię  szczęśliw ie i śp . k s . P r a ła t  zo s ta ł w sp ó ł­
założycielem  zw iązku  ro b o tn ik ó w  k a to lick ich  po d  h a ­
słem  „ P ra c a 11 i o d d a ł m u ca ły  zasób  sw ojego  du ch a  
n a  je g o  u słu g i, je g o  p o m y śln o śc ią  ży ł, o je g o  ro z ­
w o ju  w ciąż  m y ś la ł i m arzy ł i g d y b y  od  n iego  za le ­
żało , b y łb y  g o  pod  n ieb io sa  podn ió s ł, —  N ie ty lk o  
odczy tam i iz a jm u ją c e m i p o g ad an k am i n a  ró żn e  te m a ty  
b a rd zo  ak tu a ln e , rozryw kam i i p rzed staw ien iam i s t a ­
ra ł  s ię  rozw ijać  um ysłow o i u ra b ia ć  m ora ln ie  członków  
„ P ra c y 11, a le  zw łaszcza dziedz inę  bard zo  czu łą  d la  
ro b o tn ik a , bo m a te rja ln ą , p ra g n ą ł o toczyć  go  sw oją  
o p iek ą .

I  tu  jeg o  ak c ja  w y s tą p iła  w  p iękne j okazałośc i. 
O to  p rz y  b o k u  ś. p. k s . Z y g u liń sk ie g o  , w ie lk ieg o  i 
n ieodża łow anego  p ion ie ra  sp ra w y  rob o tn icze j, p rz y ­
czynił s ię  do b u d o w y  dom ów  ro b o tn iczy ch , k tó re  
zda je  się  sp e łn ia ły  ro lę  p ie rw szy ch  ja sk ó łek  n a  g ru n ­
cie socja lnym  i w sk azy w ały  je d n ą  z na jw łaśc iw szych  
d ró g , w iodących  do  p o p raw y  losu  ro b o tn ik a  i  do 
pod n ies ien ia  jeg o  g o d n o śc i.

P ra c ę  tę  p ro w ad z ił p rzez  p rzesz ło  ćw ierćw iecze  
i n a jp ie rw  ja k o  członek , a  n a s tę p n ie  ja k o  P reze s  
„ P r a c y u i n ie  u su n ą ł s ię  od n ie j m im o znacznie  p o ­
suw ającego  się  w ieku , w ą tłeg o  zd row ia  i w zm ag a ją ­

cych  się  tru d n o śc i życiow ych . W  czasie  św ia tow ej 
z aw ie ru ch y  w ojennej, k tó ra  ta k  p rzyk ro  zazn aczy ła  
się  i w  naszym  g ro d z ie , o tw o rzy ł k o n su m  ro b o tn ic z y  
i po m ag ał w y d a tn ie  sferom  robo tn iczym , prow adził 
go  zaś o w łasn y ch  s iłach  p rzy  pom ocy  n a d e r  sk ro m ­
nego  personelu , ab y  ja k  najw ięcej z y sk a ć  d la  sw ych  
u lu b io n y ch  ro bo tn ików , k tó rzy  by li n a p ra w d ę  ź ren icą  
je g o  o k a  i ukochan iem  je g o  d uszy . T ak  g o rą c o  in ­
te re so w a ł s ię  ich  po trzeb am i, że o s ta tn ią  p rzech ad zk  ę 
i p o g ad an k ę , n a  k ilk a  godz in  p rzed  śm ierc ią , o d b y ł 
śp . ks. P ra ła t  w łaśn ie  z członkiem  zarządu  „ P ra c y 1', 
n a  te m a t sw ego  s to w arzy szen ia  i k w estji z nim  zw ią ­
zanych .

O bok te j p racy  ś. p . k s. P ra ła t  z a jm o w a ł się 
żyw o k w estjam i, ja k ie  p ły n ę ły  z fa lam i ży c ia  sp o łe ­
cznego , odczuw ał se rd eczn ie  tro sk i i  bó le  lu d z k ie , 
o d g a d y w a ł tra fn ie  n ieb ezp ieczeń stw a  i w y stęp o w a ł w 
odpo w iedn ie j chw ili z b a rd zo  szczę ś liw ą  in ic ja ty w ą  
do poczy n ań  i dz ieł, z ak ro jo n y ch  n ie raz  n a  dużą  
m ia rę  i n a  p ięk n e  pow odzenie . O to on p ie rw szy  
rzu c ił tra fn ą  m y ś l zo rgan izow an ia  w naszem  m ieście 
w  je d e n  zaw odow y  zw iązek  ty c h  u p o śled zo n y ch  i 
poża łow an ia  g o d n y ch  h e lo tó w , jak im i do n ied aw n a  
b y w a li dozorcy  dom ow i. O n tę  m yśl p rz y o b le k ł w  
rzeczy w is to ść  i sfo rm ow ał sto w arzy szen ie  , a  tem  się  
p rzy czy n ił do teg o  , że  o rg an izac ja  t a , po p rze jśc iu  
w  fachow e i tęg ie  ręce  dzis ie jszego  k ie ro w n ic tw a  
rozw ija  s ię  n a d e r  ob iecu jąco  i w puszcza odżyw cze 
p rą d y  pow ie trza  w  za tę ch łe  kazam aty  fizy czn y ch , a 
p rzed ew szy stk iem  n ie raz  m oraln ie  b a rd zo  n ę d z n y c h  
pa rja só w  lu d zk ich .

W ie lk ą  zasługę  o d d aw ał śp . k s . P r ,d a t  naszej 
G rabów ce , k tó ra  w ep ch n ię ta  w  że lazną  obręcz  is tn e ­
go  g e th a  żydow sk iego , a  pozbaw iona  w ła sn e g o  k o ­
śc io ła , s łu ży ła  często , a  bodaj czy  je szcze  n ie  s łuży  
często  za is tn e  gn iazdo  w y g o d n e  d la  licznych  m o ­
ra ln ie  z w ię d ły c h  je d n o s te k , k tó re , byw ało , n a w e t w  
dz ień  b ia ły  g ro z iły  sw o ją  zu ch w ało śc ią  p rzechodn iom  
i n iep o k o iły  sp o k o jn y ch  łudzi. N a  tę  w łaśu ie  d z ie l­
n icę  i n a  je j ch ron iczne  n ied o m ag an ia  zw rócił śp . 
k s . P ra ła t  ju ż  daw no  sw o ją  u w ag ę  i p o s tan o w ił z łe ­
m u zaradz ić , p ośw ięca jąc  n a  to  po zo sta łe  je s z c z e  
w olne chw ile. O b ra ł sob ie  tam te jszą  O ch ronkę  z b u ­
d ow aną  n a  w niosek  w ie lk iego  o fia rn ik a  śp . .ks. I n f u ­
ła ta  S tan is ław a  W alc zy ń sk ieg o , za sw o ją  p lacó w k ę  i 
tam  nabożeństw am i, reko lekc jam i i s łow em  B ożem  
u ła tw ia ł ludnośc i okolicznej sp e łn ia n ie  obow iązków  
re lig ijn y ch  i dźw ig a ł w  g ó rę  je j poziom  m oralny . 
Z  podziw em  pa trzono  n a  n iego , ja k  on p rzez  ca łe  
la ta , s ło ta  n ie  sło ta , ciepło n ie  ciepło , szed ł k aw a ł d ro ­
g i, b ard zo  często  do d n ia  n a  G rab ó w k ę  n a  n ab o żeń ­
stw o  i ty lk o  z bard zo  w ażnych  p rzy czy n  pozw alał 
s ię  tam że w y ręczać , uw aża jąc  się  za pom ocn ika  pa- 
ra f ji k a te d ra ln e j w  cym z a k ą tk u  m ias ta . W  tro sce  
o w ych o w an ie  b ied n e j d z ia tw y , tu lące j s ię  licznie 
pod  sk rz y d ła  O ch ro n k i, z a b ie g a ł w szelk im i sp o so b a ­
mi o fundusze  n a  je j  u trzy m an ie  i c ieszy ł się  ja k  
dziecko , g d y  m u s ię  pow iod ły  je g o  usiłow an ia . To 
też  t a  O ch ronka  s tra c iła  w  nim  rzeczyw iśc ie  s e rd e ­
cznego O jca i O piekuna i b ezw ą tp ien ia  d łu g o  w sp o ­
m inać  b ędz ie  je g o  o fia rne  m ozoły  i je g o  tro sk liw o ść , 
z ja k ą  d b a ł o je j  eg zy sten c ję  w  tru d n em , a je d n a k  
don iosłem  śro d o w isk u  m iejskiem .

W  sw oich  p lan ac h  szed ł śp . k s. P r a ła t  w ciąż

O pomstę do nieba woła..^
Mieszkali na Rzędzinie na komornem. On j 

dzienny wyrobnik, pracujący w składzie węgla; | 
ona pomagała mężowi, spełniając różne posługi j 
po domach. Ale daleko im było do Tarnowa, s 
zwłaszcza że dzieci drobne wymagały opieki 
matki. A tu jedno nie m ogło wystarczyć na 
wyżywienie rodziny. Ciężkie czasy i niespra­
wiedliwe, gdy ojciec rodziny nie może jej utrzy­
mać ze swej ciężkiej pracy.

— Żeby gdzie jaki tani kącik — wzdychali — 
jakie stróżostwo, choćby za samo mieszkanie.

Ktoś tam naraił.
Poszli na zgodę. Oglądnęli mieszkanie po 

dawnym dozorcy. Małe, ale słoneczne, na par­
terze, a przytem podwórze duże. Będą się miały 
dzieci gdzie bawić.

— Od pierwszego w Tarnowie.
Radość unosiła oboje biedaków.
Lecz kiedy nadszedł ten pierwszy, kiedy 

przywieźli swoich kilka gratów, pan w łaśc ic ie l  | 
nie mógł ich wpuścić do mieszkania dawnego  
dozorcy.

— Tymczasem Tomaszu zamieszkacie w su- ( 
terynach, a jak się opróżni na górze, to tam 
będziecie mieszkali — orzekł właściciel nierucho­
mości.

W suterynach...
Ile to tysięcy rodzin gnije w  tych piwni­

cach, tych grobach żywych ludzi!

Są suteryny płytkie i głębokie, są przerobio­
ne jako tako na mieszkanie, ale są i nieprzero­
bione. Są lochy, przez które przechodzą rury 
kanałowe, gazowe, są, gdzie ścieki z rynsztoku 
spadają i ludzie tam mieszkają gorzej niż konie, 
krowy, niż psy.

W takiej nieprzerobionej na mieszkanie su- 
terynie zamieszkali ci dwoje przybyli z Rzędzi- 
na. Na tymczasem. Cztery kroki szerokości, 
sześć długości wynosi to mieszkanie. Za podło­
gę służy powłoka cementowa — na tymczasem. 
Okna? Tych nie widać. Istnieją dwa skośne j 
załamania murów, a tam gdzieś pod schodkami 

! czyjegoś mieszkania mały otwór zatkany szybą ! 
— na tymczasem.

W tym mieszkaniu nawet w południe pa­
nuje pomrok.

„Na ty m c z a sem '1 trwa już siedem  lat. Na i 
parterze w międzyczasie były wolne mieszka- ' 

' nia. Parjasom z nory piwnicznej nie dano mimo j 
upominania się mieszkania lepszego.

— Jak się wam Tomaszu nie podoba — to 
się wyprowadźcie, straszył pan gospodarz.

A skutki ?
Ody wspomnę, jak przed latami zdrową, 

miłą i pogodną była ta kobieta, gdy wspomnę,  
jak w tym mieszkaniu zaczęła chorować, słab­
nąć, schnąć, żółknieć, dogorywać — wściekłość  

j mnie porywa.

(

Antysemitą musi się być, gdy się to widzi 
| i słyszy. Tę krzywdę, wyzysk, brak litości.

Niech giną goje !
Powie ktoś: Czy to fejleton, obrazek, nerwa­

mi malowany, czy to prawda ?
Tak — prawda.
Ona — żona wyrobnika w tym mieszkaniu 

nabawiła się gruźlicy i na suchoty zgasła. W nie­
dzielę odprowadziło ją grono znajomych na 
cmentarz. Zostało czworo drobnych dzieci.

Nazywała się Anna Wojciechowska.
Mieszkała (i dzieci z ojcem tam jeszcze 

mieszkają) przy ulicy Targowej 1. 1 2 . u dobre­
go, litościwego (o! tak!) pana, właściciela kamie­
nicy Leona Ladnera.

Świetny Magistracie!
Te dzieci trzeba umieścić w jakimś zakła­

dzie; tego ojca trzeba przedewszystkiem prze­
nieść na baraki za b. Hutą, przed innemi proszą­
cymi.

Prosili już od roku. Byli potrzebniejsi. Od­
powiadano ś. p. Wojciechowskiej: — Wy macje 
przynajmniej dach nad głową, a inni go  n<e. 
maja. Bądźcie cierpliwi! Była aż... do r y c h ł e j  

j śmierci.
Panie właścicielu!
Co Panu napisać? Czy Pana zresztą c° 

wzruszy ?
Niech Panu — Pan Bóg zapłaci za to zrnar' 

nowane życie i za sieroctwo tych dzieci.
O pomstę to do nieba woła...  Pjoi’
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z o tu ch ą  n ap rzó d , w ie rząc  n aw e t w b rew  tw ard e j 
rzeczy w is to śc i n iezłom nie w  pom oc B ożą, że  n ią  w sp a r ­
ty  zdo ła  z iśc ić  sw oje n adz ie je  i że k ażde j dob re j 
sp ra w ie  s ię  p rzys łuży . —  N ie z raża ł s ię  t r u d ­
nościam i, chociaż w ia tr  d ą ł m u n ieraz  w oczy, nie 
u s tęp o w ał n ig d y  ze sw o je j pozycji, a le zap a trzo n y  
s iln ie  w  id ea ł B oży , ro b ił, ile  m ógł i dużo  zdziałał. 

-Zdziałał dużo n a jp ie rw  d la  s ieb ie , bo pam ię ta jąc  
w iern ie  o P a n u  B ogu  i w szy stk ie  sw oje k rok i k ie ­
ru ją c  do N iego , zadan ie  sw ego  życia  .ch lubnie w y k o ­
n a ł Z d z ia ła ł dużo d la  sp ra w y  robo tn icze j, k tó re j 
z  n iek łam an em  zam iłow aniem  ja k  p ies  zaw sze s łu ży ł 
bo  w ie le  łez  lu d zk ich  o ta r ł, w ielom  dopom ógł, dużo 

p o d n io s łe j i budu jące j z ach ę ty  w szystk im  zostaw ił. 
To też  pam ięć  o n im  b ę d z ie  d ro g ą  i św ię tą , a  b ę ­
dzie n ią  zw łaszcza d la  ty ch , co bliżej go znali i 
d o b ro c i je g o  se rc a  zakosztow ali, będzie  zaszczy tem  
d la  K ośc io ła  naszego , do k tó reg o  zm arły  P r a ła t  od ­
n o sił s ię  zaw sze z n iezw y k łem  p rzyw iązan iem  i czcią 
d z iec ięcą , a  d la  n a s  je s t  pociechą  i upew nien iem , 
że śp . X . P ra ła t , k tó ry  p ra g n ą ł ro z jaśn ić  życie  
lu d zk ie  św ia tłem  lepszej doli, w  K ró le s tw ie  Ś w ia­
tło śc i w iek u is te j, o k tó re  n ieb o szczy k  zaw zięcie  się  
m o d lił, w  k tó re  n iezach w ian ie  u fa ł i o k tó re  p ły n ą  
■dzisiaj rzew ne p ro śb y  za n im  do n ieb a : W iec zn ą
szczęśliw ość  racz  m u  d ać  P an ie !

śledzi p a r t ji  rządząca  ta k , ja k  u nas rząd  śledz i k o ­
m unistów .

Czy to n ie  dow ód, że t. zw. je d n o ść  p a r ty jn a  je3 t 
tak że  m rzonką? C zy to  n ie  k p in y  ze zasad  i ze 
zd ro w eg o  ro zsąd k u , że tam  w p ań s tw ie  so c ja lis ty cz ­
nym , opozycja  kom un istyczna  m usi o rgan izow ać 
ta jn e  d ru k a rn ie  p rzeciw  kom unistom  rządzącym , a 
ci znow u za p ien iądze  o rg an izu ją  w  P o lsce  i gdz ie - 
inndziej ta jn e  d ru k a rn ie  p rzec iw  rządom  „ b ia ły m "  
choćby  to  b y ły  rz ą d y  socja listyczne .

B a łag an  i chaos są  objaw em  p ra k ty c z n y m  do 
w p row adzen ia  w  życie  te o r ji socjalizm u.

Jedność partyjna.
J e d n o ś ć  p a r ty jn a , je d n o ść  m ięd zy n aro d ó w k i — 

t o  tak że  je d n o  z h ase ł, ja k ie  rzu ca ją  soc ja liśc i w 
tłu m y .

P o w iad a ją , że zrealizow an ie ich  teo ry j da  n ie ­
b y w a łą  je d n o ść  z a p a try w a ń  o ich  p rzyszłem  p ań stw ie  
soc ja lis tycznem .

A  tym czasem  ż y c ie — ja k  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  — 
w y k aza ło  fałsz  ich  hasłom , ta k  też  obaliło  i t ę  b a ń ­
k ę  m y d lan ą .

O krzyczaną  so lid arn o ść  m iędzynarodow ą p rz e ­
k re ś liła  w ie lka  w ojna i ja k  p rzed tem  o te j so lid a r­
ności na jg ło śn ie j k rzy cze li socja liśc i n iem ieccy , w zór 
sk ą d  czerpali i czerp ią  jeszcze  po lscy  socja liśc i — 
ta k  z dn iem  w y b u ch u  w o jny  o n iej zapom nieli, a 
d ru g ieg o  ju ż  d n ia  w o jn y  w ołali: „ Y a te rła n d  Bber
a lle s“ — (O jczyzna n a d  w szystko) i sz li m ordow ać 
i  g ra b ić  F ra n c ję  i P o lsk ę  w spó ln ie , rę k a  w  rę k ę  z 
tym i, k tó ry c h  n azy w ają  burżu jam i.

T ak i sam  oczyw iście  los sp o tk a ł hasło : p recz  z
W ojną, p recz  z m ilitaryzm em .

N ajlep ie j je d n a k  o d zw ierc ied la  się  g łu p stw o  h a ­
se ł so c ja lis ty c z n y c h  w  R o sji.

A le ! —  w o ła ją  n as i p ep esiaey . M y się w y p ie ­
ram y  ta k ty k i kom unizm u. W ypiei-ajcie się, a le n ie  
m ożecie zap rzeczy ć , że kom uniści w p ro p ag o w an iu  
h ase ł so c ja lis ty czn y ch  id ą  bardziej m a lew o od  w as, 
że są  w ięcej so c ja lis ty czn i, czem u też  w y raz  dała  
an g ie lsk a  p a r t ja  p ra c y  d a rząc  n ie  w as p raw ico w y ch  
Socjalistów , ale ich  lew ico w y ch , ich  —  kom un istów  
■stałem zaufan iem .

O tóż ta  bo lszew icka  R osja  w y k aza ła  już zu p e ł­
ne g łu p s tw o  h a se ł so c ja lis tycznych  i ta k  ośm ieszy ła  
sy s tem  k o llek ty w E y , żo trz e b a  m ieć ty le  beszczel- 
ńośoi, ile  je j m ają  p rzy w ó d cy  P . P . S., b y  dalej sy - 

m a sy  tem i w rzonkam i.
O sta tn io  w  R o sji zary sow u je  się  w  p a r tji  k o m u ­

n istycznej w ie lk i rozłam . J e d n o ś ć  p a r ty jn a  p ry s k a  
i trz e b a  ją  ra to w a ć  nadzw yczajnem i zarządzen iam i.

A  jed n o ść  tę  ro zb ija  n ie  k to  in n y  ty lko  T ro c ­
ki, je d e n  z tw ó rcó w  boiszew izm u ro sy jsk ieg o .

O sta tn ie  u ch w ały  p rezy d ju m  eg zek u ty w y  K om i- 
bsrnu —  w y k lu czy ły  T rock iego  z eg zek u ty w y . B o l­
szew ickie p ism a sto jące  za p ro g ram em  S ta lin a  p o d a ­
ły c iekaw e pow ody  w yk luczen ia .

A  w ięc opozycja  T rock iego  p rzec iw  S ta linow i 
°pozyc ja  n ie  p rz e b ie ra jąca  w  śro d k ach , opozycja , k tó -  

trw a  i zy sk u je  zw olenn ików  m im o że, T ro ck i u ro ­
czyście zobow iązał się  w  m aju  je j zap rze s tać .

T ro ck i u s iłu je  stw o rzy ć  w R o sji d ru g ą  p a r tję  
kom un istyczną , a  na te re n ie  ów iatow ym  C zw artą  
•U ędzynarodów kę. O becnie  rządzącej p a rtji kom unis- 
ycznej za rzu ca  on  odchy len ie  się  od p ro g ram u  k om u­

n istycznego . A ta k  n a  obecn ie  rz ąd zącą  g ru p ę  
kzerzy op o zy c ja  p rzy  pom ocy w łasnej p rasy  o p o z y ­
cyjnej, k tó ra  w  w y borze  d ró g  n ie  w ah a ła  się z Ó r- 
jjkuizow ać ta jn ą  d ru k a rn ię . O rg an iza to ró w  te j ta jn e j 
1 rn k a rn i n azw ał T ro ck i n a  posiedzen iu  eg zek u ty w y  

. Zmi » s to jącem i \tfyżej od ty ch , k tó rzy  sw e z b ro d - 
16 P rz y k ry w a ją  d y sc y p lin ą  p a r ty jn ą 11.
^  * N ap rzó d “ b o le je  n ad  tem  g d y  w  N r. 2 3 3  p isze : 

” tem  sposób  d la  T rock iego  i opozycji podstaw o- 
- cn o tą  p a r ty jn ą  j e s t  łam an ie  je d n o śc i p a r t j i "

^  T rzeb a  d o d ać  że do opozycji na leżą  n iem al 
ę j^ y s c y  s ta rz y  h ersz to w ie : T ro ck i, Z inow jew , K am ie ­

n i  R ak o w sk i, P ia tak o w  i inn i — że opozycję  tę

Słowacy i  Tarnowie.
N iew iadom o co b y ło  pow odem , że T arn ó w  tak  

se rd eczn ie  w ita ł S łow aków .
C zy je s t  to  ob jaw  lepszego , niż indzie j z ro zu ­

m ien ia  p o b ra ty m có w  z za T a tr , czy m oże ob jaw  p ęd u  
T a rn o w a  do w ie lkości czy  racze j, że T a rn ó w  tak ie  
w ycieczk i rzad k o  gości w  sw y ch  m u rach  '?

D o ść — że p rzy jęc ie  S łow aków  przez  T arn o w ian  
b y ło  ta k  se rd eczn e  i ta k  n iesp o d z iew an e , że sam i 
S łow acy  b y li w zruszen i i g łośno  w y p o w iad a li, że 
n igdz ie  w  P o lsce  ta k  ich  n ie  p rzy jm ow ano . I  dobrze  
s ię  sta ło , że O gn isko  n auczyc ie lsk ie  zaprosiło  do T a r ­
now a S łow aków . Z  o sta tn ieg o  m iejsca p o b y tu  odnieśli 
n a jlep sze  w rażen ie , a  w rażen ie  o s ta tn ie  zw y k le  za ­
c ie ra  poprzedn ie  i trw a  najd łużej. T a rn ó w  nie ty lk o  
zdoby ł sob ie  zasługę , że dob rze  zaśw iad czy ł o P o l ­
sce, ale też  zd o b y ł sob ie  m iejsca w se rcach  i we 
w spom nien iach  w ycieczkow ców , k tó rz y  w rażen iam i 
odn iesionem i w  T arnow ie  podz ie lą  się  na  S łow aczyź 
n ie  z rodziuam i, ko legam i, w sp ó łb raćm i.

P rz y b y w a ją c y c h  Jo  T arn o w a o godź. 5 po poł. 
pociąg iem  posp iesznym  od L w o w a b rac i —  S łow ian 
oczek iw ali na  dw orcu  z ram ien ia  s ta ro s tw a  zastęp ca  
s ta ro s ty  p. Sokołow ski, re p rezen tac je  w ojska i m ie j­
scow ych  s tow arzyszeń . P rzem ów ił im ieniem  m iasta  
p. b u rm is ttz  d r. K ry p lew sln  , p . p ro f. F ig ie l im ie ­
n iem  K o m ite tu  nauczycie lstw a, a p . p ro f. P il le r  
im ieniem  T o w arzy stw a  n auczycie li szkół ś red n ich  
i w yższych . — O dpow iada ł p rezes Z w iązku  śp ie ­
w ack iego  słow ack ich  nauczycie li p. M iłosz J a n o s z k a . 
K ró tk o  m ów ił, a le  ile  tre śc i było  w  ty m  p rzem ó w ie ­
niu! Z ap ra sza ł T a rn o w ian  do o d w ied zen ia  ich  o jczyzny. 
N aw o ły w ał do w zajem nego  lepszego  p o zn an ia  się  
S łow ian. „U  nas, n a  S łow aczyźnie  — m ów ił —  w p ro w a­
dzam y  do szkół n au k ę  języków  słow iańsk ich : po lsk iego , 
ro sy jsk ieg o , s e rb sk ie g o 11. A  rozum iejąc , j a k  różne 
sw a ry  dzie lą  S łow ian  w zyw ał w m y śl słów  M o d litw y  

P ań sk ie j do  odpuszczen ia  sob ie  w za jem n y ch  w in.
T łum y  T arn o w ian  oczek iw ały  p rzed  dw orcem  

gości. T ram w aje  odpow iednio  ozdobione przew iozły  
uczestn ików  w y cieczk i do w sp an ia łe j sa li K a s y  O sz­
czędności, gdz ie  n a  cześć p rz y b y ły c h  urządziło  m iasto  
sk ro m n y  b a n k ie t, w  k tó ry m  w zią ł u d z ia ł z ram ien ia  
rząd u  p. ra d c a  K ru p iń sk i.

W iec zo rem  o d b y ł się  w sa li k in a  T . S . L . k o n ­
c e r t śp iew ack i, k tó r y  zg rom adził ta k ie  tłu m y  polsk iej 
pub liczności T a rn o w a , że b ile tów  b ra k ło . C hoć raz  
T arn ó w  s ię  p op isa ł. K o n certo w i p rzy s łu ch iw a ł się 
p rz y b y ły  z K rak o w a  konsu l czechosłow ack i p . S ed ivy , 
p . ra d c a  K ru p iń sk i, członkow ie p rezy d ju m  m iasta , liczne 
d uchow ieństw o , w ogó le e lita  m ias ta .

C hór złożony z 32  osób pod  d y ry g e h tu rą  p ro f. 
M iłosza R u p p e ld ta  czarow ał słuchaczy . N ajw ięcej 
o k lask iw ane  b y ły  po lsk i e p ieśn i, h y m n y  narodow e: 
s łow ack i, ezeski i p o lsk i i  p a r t je  so low e. Ś p iew an e  
przez chó r p ie śn i s łow ack ie  b y ły  to  p rzew ażn ie  t r a n s ­
pozycja  p ieśn i lu d o w y ch . To też  m elod je  m ia ły  jed n o  
zab arw ien ie , ty p o w e , sm ętn e  s łow ack ie . N a jsiln ie jsze  
w rażen ie  zo staw ił doskona le  sk o m ponow any  „Co czu- 
szisz S łow aku  m u ż n y “ .

P o d n i eść  na leży  na  pochw ałę  S łow aków  ich  w y ­
trw a ło ść . Z esp ó ł sk ła d a ł się  z nauczycie li z różnych  
s tro n  S łow aczyzny , k tó r z y — ja k  dow iedzie liśm y  s ię — 
k a rn ie  z d a lek ich  s tro n  p rzy jeżd ża ją  n a  p ró b y , czego 
dow odem  je s t  ta k  ześp iew any  zesp ó ł. P o d  ty m  w z g lę ­
dem  pow inn i służyć  T arnow ow i za w zór, gd z ie  ty le  
m a te r ja łu  g łosow ego , a  nie m ożna sk le ić  od  d łuższego  
czasu  s ta łe g o  zespołu  śp iew ack ieg o , zw łaszcza p rzy  
T ow . M uzycznem . C zyżby u  n as zm aterja lizow an ie  
spo łeczeń stw a  ta k  w żarło  się  w  duszę, czy  moż9 je s t 
to  ob jaw em  n iesfo rnośc i po lsk iej?

O gn isko  n au c z y c ie lsk ie  złożyło S łow akom  p o d ­
czas k o n c e rtu  w ien iec  a  od  p u b licznośc i 2 b u k ie ty  
ży w y ch  kw ia tó w , p rz y c z e m  przem ów ił n adzw yczaj 
se rd eczn ie  p rezes  O g  n isk a  p. p ro f. F ig ie l, k tó ry  b y ł 
duszą  całego  p rz y ję c ia .

P o  ko n cerc ie  zabaw ili S łow acy  w  sa li K a sy  
O szczędności aż do ra n a  n a  tań ca ch  i pogaw ędzie . 
M ieli o d jech ać  o pó łn o cy . P o jech a li aż ran o . T a k  im  
T arn ó w  p rz y p a d ł do  se rca .

Nowe warunki służbowe dozorców 
domowych.

Po dwukrotnem niedojściu do skutku Ko­
misji polubownej — udało się wreszcie dzięki 
zabiegom p. inspektora pracy inż. Witoszyńskie- 
go  uzyskać potrzebny ustawowo komplet w  
dniu 2 0  b. m.

Ze strony Związku właścicieli domów byli 
obecni: p. Dr. Zygmunt Silbiger, p. Musiał Anto­
ni, p. Jan Stukus i p. Honig Ozias. Ze strony 
Chrzęść. Związku dozorców domowych 2  de­

legatów (Wolak i Turek) i dwóch z Klasowego 
Związku dozorców.

Pod przewodnictwem p. inspektora pracy 
przeszła Komisja wszystkie punkty zeszłorocz­
nego orzeczenia Komisji nadzwyczajnej i prze­
dyskutowała proponowane przez Związki dozor­
ców poprawki.

Większość żądań dozorców zostata przez 
właścicieli przyjętą w całej osnowie lub ze zmia­
nami.

Z uznaniem podnieść należy obywatelskie 
stanowisko delegatów właścicieli realności i prze­
konywującą znajomość spraw dozorców przez 
p. dr. Silbigera.

Do najważniejszych postulatów dozorców, 
które zostały przyjęte jest: 6 -cio miesięczne w y­
powiedzenie, uznanie pretensji, że przed eksmisją 
musi mieć dozorca wypłaconą zaległą należytość 
pieniężną przynajmniej za rok a niewypłacenie 
jej wstrzymuje eksmisję, procentowe podwyżki 
płac , sprawa posług domowych, wywozu śmie­
ci i inne drobniejsze.

Że doszła do skutku po raz pierwszy dobro­
wolna uwowa bez kłótni, trzeba to przypisać 
dobrej woli i ustępliwości wszystkich delegatów, 
wytrwałemu i zgodnemu stanowisku delegatów  
dozorców a przedewszystkiem rozumnej i spo­
kojnej obronie praw dozorców przez Chrzęść. 
Związki dozorców, no i temu, że rząd przyciska 
właścicieli z powodu nieporządków i nieczysto­
ści w  kamienicach.

Co tydzień niesie.
Z E  Ś W I A T A :

B o l s z e w j a .  Z  teg o  k ra ju  w szelk iej nęd zy  coraz 
to  in n e  dochodzą w ieści zdziczen ia  m o ra ln eg o . O s ta t ­
n io p o d a ją  p ism a sow ieck ie , że w  c iągu  o sta tn ieg o  
p ó ł ro k u  są d y  sow ieck i e w  sam ym  ty lk o  K ijo w ie  
ro z p a trz y ły  ty s ią c  d w ie śc ie  sp ra w  o a lim en ta  n a  rzecz 
p o rzu co n y ch  żon i d z iec i p rzew ażn ie  z m ałżeństw  
„ u rz ę d o w y c h 1*. M iędzy pozw ą nem i n a jw ięce j j e s t  r o ­
b o tn ików , a n a s tęp n ie  u rz ę d n ik ó w  so w ieck ich , znacz­
n ie  m niej w łościan , a  n a jm n ie j rzem ieś ln ików  i in te ­
lig en tó w . W  śró d  te j p o tw orne j s ta ty s ty k i f ig u ru ją  
rów nocześn ie  p ro c e s y  o a lim en ty  uczenn ic  p rzec iw ko  
uczn iom  szkó ł ś red n ich . N ajw iększej sw obody  u ży - 
w a ją  je d n a k  ko le jarze . P ra s a  sow iecka cyn iczn ie  tłu -  
m a c z y  to  tem , że u rzęd n icy  ko le jow i jako  lep iej 
u p o s a rz e n i i zn a jd u jący  się  w  d łuższych  podróżach  
m a ją  m ożność częstego  zm ien ian ia  żon. N ajm n ie jszy  
p ro c e n t p rocesów  p o d o b n y ch  sp o ty k a  się  u  żydów , 
k tó rz y  p ro p a g u ją c  i p o p ie ra jąc  dem ora lizac ję  u  ch rze­
śc ijan , nao g ó ł ży ją  p rz y k ła d n ie  w  sw y ch  ro d z in ach .

I  n as chcą  różne  l ib e r a ły  i soc ja ły  obd arzy ć  
ta k ą  dz iką  „w olną  m iło ś c ią 1* i rozw odam i.

Francja. W P a ry ż u  rozpoczął s ię  p roces S a ­
m u e la  v e i Szalom a S z w a rc  b a rd a , zabó jcy  p . a tam an a  
u k ra iń sk ie g o  P e tlu ry . W e d le  a k tu  o sk a rżen ia  z a b ó j­
s tw o  zostało  doko n ane  z rozm ysłem  i z z a s a d z k i. 
Z ab ó jca  S zw arcb a rd  j e s t  ro sy jsk im  żydem , u rodzonym  
w  r. 1 8 8 8 -y m  w  S m oleńsku . P o s ia d a  on b o g a tą  
p rzesz ło ść  k ry m in a ln ą . S zw arcb ard  .uzyskał p o  w ojnie 
o b y w a te ls tw o  fran cu sk ie . P ro w a d z ą c y  dochodzenie  
w  sp ra w ie  zab ó js tw a  sędzia  śledczy  n ie  da je  w ia ry  
o św iadczen iom  S zw arcb a rd a , iż n ie  p o siad a ł on w sp ó l­
n ik ó w . P ro ce s  m a tło  w y b itn ie  po lityczne . O brona  
s ta ra  s ię  p rzed s taw ić  zabójcę, ja k o  m ściciela  żydów , 
k tó rz y  zg inę li w  p o g ro m a c h  n a  U k ra in ie , o rg an izo ­
w an y ch  rzekom o przez  P e tlu rę  i jeg o  żo łn ierzy . A k t 
o sk a rżen ia  oraz p o w o d o w ie  cyw iln i w idzą  w  Schw arc- 
b ardz ie  a je n ta  bo lszew ick iego .

P ism a  ży d o w sk ie  s ta ra ją  s ię  u sp raw ied liw ić  
S ch w arzb a rta  i ro zp o czę ły  kam p an ją  po d o b n ą , ja k  
podczas p rocesu  S te ig e ra .

Czechy. P o se ł a lb ań sk i w  B ia ło g ro d z ie  Z en a  
B eg , w y znaczony  n a  ta k ie  sam o s tan o w isk o  w  P ra d z e , 
p a d ł w  ty c h  d n iach  o fia rą  zam a ch u . M ianow icie  ja ­
k iś  m łodzien iec  d a ł do si edzącego  w  k aw ia rn i p o sła  
k ilk a  s trza łó w  rew o lw erow ych , od k tó ry c h  Z en a  B e g  
zm arł w  d ro d ze  do szp ita la . P o jm an y  p rzez  p o lic ję  
m o rd e rca  ośw iadczy ł, że n azy w a  się  A g iv in d ib  B eb i.
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J e s t  s tu d en tem , urodź. w . r. 1 9 0 4  w  E lb assan . Z a ­
m achu  do k o n a ł rzekom o d la teg o , iż  Z en a  B e g  z d ra ­
dził ja k o b y  A lban ję  n a  rzecz Ju g o s ła w ji. M o rd erca  
je s t  zw olennik iem  p rzew ąg i W ło ch  w  A lban ji.

D w óch lo tn ik ó w  francuskich C ostez  i L e  
B r ix  zdoby li O cean  A tla n ty c k i w  c iąg u  2 0  godz in  
w  k ie ru n k u  zachodnim . W  p iąć  dn i po od locie  z 
P a ry ż a  osiągnę li oni ziem ię a m ery k ań sk ą . L ec ie li 
oni e tapam i z P a ry ż a  do S en eg am b ji w  A fryce  bez 
lądow an ia , a  n as tęp n ie  z S enegam bji do S a in t L ou is, 
a  w  trzec im  e tap ie  z S a in t L o u is  do w y b rzeża  b r a ­
zy lijsk iego . L o tn ic y  fran cu scy  dokonali w ie lk iego  
czynu  sp o rto w eg o , b iją c  u s iłow an ia  N iem ców .

Z P O L S K I .
W  p ożyczce  amerykańskiej je s t  k ilk a  

n iesp o d z ian ek . P ie rw szą  je s t  zastaw  dochodów  celnych . 
D ru g ą  — że d o rad ca  am ery k ań sk i b ęd z ie  u p o w aż­
n ia ł B a n k  P o lsk i do rozp o rząd zan ia  pożyczonem i su ­
m am i. T rzec ią , że z te j pożyczki B a n k  P o lsk i n ie  
b ęd z ie  m ógł udz ie lać  pożyczek  p ry w a tn y c h .

M imo to  je d n a k  p ism a u w aża ją  pożyczkę  u zy ­
sk a n ą  za  su k ces rząd u  p o lsk ieg o  i d o d a tn i ob jaw  
n a  a ren ie  m iędzynarodow ej.

Sejm. Sesja  n adzw yczajna  Sejm u odroczona 
przez  p . P re z y d e n ta  n a  2 0  dn i zo sta ła  zam k n ię ta  
rozpo rządzen iem  now em  pi'zed zeb ran iem  się  posłów  
n a  posiedzen ie .

Komisja kontroli d ługów  państw ow ych
za tw ie rd z iła  z aw artą  p rzez  rz ą d  pożyczkę.
Rada Banku Polskiego p o stanow iła  zw ołać n a d ­
zw yczajne  w alne  zeb ran ie  akc jo n a rju szy  B an k u  P o l­
sk iego  n a  dzień  8, w zg lędn ie  9 lis to p ad a  celem  zm iany 
s ta tu tu  w  zw iąeku z p rzy jęciem  przez rz ą d  p lan u  
stab ilizac jn eg o .

D o W a rsz a w y  p rz y b y ł z R ap p ersw ilu  w S zw aj- 
c a rji po c iąg  złożony z tr z y n a s tu  w agonów , w iozący  
zb io ry  m uzealne i b ib ljo tek ę , złożoną z 9 0 .0 0 0  dzieł. 
W osobnym  w ag o n ie  nadeszło  do W a rsz a w y  serce  
Kościuszki, k tó re  z w ielk im  p ie ty zm em  p rzew ie ­
ziono z dw orca  kolejow ego  na  zam ek, sk ą d  n a s tę ­
p n ie  p rzew iezione  b ędz ie  do K rak o w a  na  W aw el.

Kronika.
L O T E R J A  F A N T O W A , k tó re j dochód p rzezn a ­

czony b ęd z ie  n a  p o w o d z i a n  odbędzie  s ię  w  n ie ­
dzie lę  23  b . m. w  sali Soko ła  I .  o godź. 3  ciej po 
po łudn iu .

„S Z C Z Ę Ś C IE  P R A N IA "  kom edję  W łodz im ierza  
P e rz y ń sk ie g o  w 3 a k ta c h  o d eg ra  w  sobo tę  22  b. m . 
w  Sokole I .  o godź. 8 '1 5  w ieczorem  te a t r  ob jazdo­
w y  S te fan a  J a ra c z a , b . re ż y se ra  T e a tru  N arodow ego  
w  W arszaw ie , je d n e g o  z n a jzn ak o m itszy ch  a r ty s tó w  
scen icznych . J a r a c z  w y stąp i w  roli ty tu ło w e j. N a leży  
tu  dodać , że S te fan  Ja ra c z  b y ł uczn iem  I .  g im nazjum  
w T arnow ie .

„ K R Ó L  K A W Y '1. O p e re tk a  w  3  a k ta c h  T a ­
d eu sza  M ullera , b ra ta  ta rn o w sk ieg o  in ży n ie ra  o d e ­
g ra n ą  będzie  w  po n ied z ia łek  j2 4  b. m. o godź. 8 
w ieczorem  w  Sokole  I .  p rzez  k rak o w sk i te a t r  „N o-

P R O F . S IW I K  W Y S T Ą P I  W  F IL H A R M O N JI 
W A R S Z A W S K IE J  n ie  ja k  m y ln ie  p o d a liśm y  3 l  b .  
m. a le  w niedzielę 23 b. m. o god{. 3-13 pp po­
łudniu w  p a r t ji  so low ej w O ra to riu m  B erlioza. O ra- 
to r ju m  to  b ęd z ie  w y słan e  na  fa le  ra d ja  przez s ta c ję  
w arszaw sk ą  i tran sm ito w an e  n a  w sz y s tk ie  s ta c je  p o l­
sk ie . O ra to rju m  to  w y k o n a  zespó ł chórów  k ra k o w ­
sk ich  i w arszaw sk ich  pod  d y ry g e n tu rą  p ro f  W a ­
lew sk iego .t?

W IZ Y T A T O R O M  G IM N A Z JÓ W  z ram ien ia  K u - 
ra to rju m  szko lnego  k rak o w sk ieg o  przydzie lono  w  T a r ­
now ie d r. j:Jakóbcow i: I I .  g im uazjum , g im nazjum  
SS . U rszu lan ek  i g im nazjum  SS. S e rcan ek  w Z b y li-  
tow sk ie j G órze. W iz y ta to ro w i W ajdow iczow i: I .  g im ­
nazjum  i żeńsk ie  im . O rzeszkow ej. W iz y ta to ro w i 
W ie rzb ick iem u  g im nazjum  I I I .

N A  Z JA Z D  M IA S T  P O L S K IC H  W  P O Z N A ­
N IU  w y jech a li im ieniem  R a d y  m iejsk iej p. b u rm is trz  
dr. K ry p lew sk i i a s. C iołkosz. D laczego  n a  o s ta t­
niej R ad z ie  m iejsk ie j n ie  .w yb ie rano  d e le g a tó w —  n ie 
w iadom o. M a to  jed n ak  szczególne zab arw ien ie  w o ­
b e c  n aw o ły w ań  „N ap rzo d u 11 by  tow arzysze  dop ilnow ali, 
b y  n a  zjazd  do P oznan ia  w y jech a li tow arzy sze .

R A D C A  G U T O W S K I C H O R Y . O d n o śn ie  do 
naszej n o ta tk i o n iep rzy b y c iu  n a  o s ta tn ie  posiodzen ie  
R a d y  M iejsk iej z ra d n y c h  p o lsk ich  d o w iadu jem y  się , 
że p. ra d c a  G u to w sk i n ie  m óg ł p rzy b y ć , g d y ż  je s t  
bard zo  ch o ry .

W  S P R A W IE  P R Z Y Ł Ą C Z E N IA  G M IN  P O D ­
M IE J S K IC H  do T arn o w a o d b y ła  się w  m in iony  
w to rek  ko n feren c ja , na  k tó re j p raw ie  w szy scy  p rz e d ­
staw ic ie le  gm im  ośw iadczy li s ię  p rzec iw  p rzy łącze ­
n iu . U k ła d y  je d n a k  toczyć  się  b ęd ą  dale j. P a n  
sek r. R a d y  P o w . P rzy b y łk iew icz  w yjedzie  do K r a ­
kow a, b y  p rzy w ieść  w arunk i n a  ja k ic h  g m in y  p o d ­
m iejsk ie  k rak o w sk ie  p rzy łączy ły  się  p rzed  w ojną  do 
K rak o w a .

G D Z IE  S T A N IE  K O Ś C IÓ Ł  S Z K O L N Y ? P r e ­
zes K o m ite tu  b u dow y  k o śc io ta  szko lnego  p. as. J a ­
k u b o w sk i o b jech a ł z in ży n ie ram i p. S tu d n ick im  i 
M ullerem  w szy stk ie  p roponow ane p u n k ta  pod  b u d o ­
w ę kościoła. Z  p ro jek tó w  ty c h  uznano za n a jlep szy  
o g ró d  in te rn a tu  św . Jó ze fa  od  s tro n y  p lacu  Sokoła
I. K u ra to rju m  je d n a k  zak ład u  opow iedziało  się  p rz e ­
ciw  od d an iu  og rodu , g d y ż  te n  s łu ży  la tem  w y ch o ­
w ankom  ja k o  m iejsce n au k i i w y tch n ien ia . J a k o  
b ard zo  d o b ry  p u n k t uznano  p lac  naro żn y  za sem i­
n a rju m  duchow nem  p rz y  ul. T e rti la  i N . Ś w ia t. J e s t  
to  je d n a k  p lac  za d rog i. Z a  n iem ożliw e pod  b u d o ­
w ę kościo ła  uznano  m iejsce m iędzy  g im nazjum  I .  a  
S em inarjum  duchow nem  ze w zg lęd u  n a  o toczenie . 
In n e  p ro je k ty  uznano za rów n ie  dobre .

W  S P R A W IE  p. S T A R Z Y K A  odw iedzili n aszą  
re d a k c ję  członkow ie Z w iązku  em ery tó w  państw , p . 
S taszków  P aw eł, W ie rzb ick i M aciej i U rb a n  J u l ja n  
i z łożyli ośw iadczen ie , że in fo rm ac ja  nasza, iż p . S ta ­
rzy k  na  w iecu  u rzędn iczym  p o ru sza ł sp ra w y  p o li­
tyczne  je s t  b łęd n ą , g d y ż  oni w  je g o  przem ów ien ie  
n ie /m o g li  s ię  d o p a trzeć  po lityk i.

JEŚLI chcesz świat cały wprowadzić do swojego  
domu, 

JEŚLI pragniesz słuchać doborowej muzyki czy 
śpiewu utworóiy scenicznych największych 
stolic świata, 

JEŚLI życzysz sobie zasięgnąć jak najświeższych  
wiadomości, zanim je jakikolwiek dziennik 
przynieść może, 

JEŚLI zajmują cię autentyczne opisy obcych kra 
jów i ludów, nadto opisy podróży, 

JEŚLI pragniesz słuchać pouczających wykładów  
o najnowszych zdobyczach nauki i sztuki, 

JEŚLI wreszcie zapragniesz szukać godziw ego  
wytchnienia po kłopotach i troskach dnia 
całego,

nie odwlekaj, lecz zakup coprędzej Aparat Ra 
d jow y  lub jego części składowe, z których go  
sobie sam zbudujesz, a to wszystko osiągniesz 
bez żadnego truciu i dalszego kosztu, w czem 
sumiennie obsłuży cię i wszelkich rad udzieli

firma:

Czesław Bandura
P rzed sięb iorstw o  elektrotechniczne

T elef. 95 . T arnów  PI. Kazimierza T elef. 9 5 .

P ierw szorzęd n y  zakład i pracow nia  4 
zegarm istrzow ska  *

Franciszka Kaluchy
w Tarnow ie  , Plac K a zim ierza  W .

(w  pasażu T ertila )

ma na składzie: zegarki 
szwajcarskie i t. d., jakoteż 
zegary pendulowe, budzi­
ki pierwszorzędnych fa­
bryk, wykonuje wszelkie 
reperacje w zakres zegar- 
mistrzostwa wchodzące  
rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce­

nach.

Z wyścigów.
N a  w sp an ia ły m  to rze  d łu g o śc i 2 ,1 0 0  m etrów  

u rządzonym  przez  k s . R om ana  S anguszkę , tu ż  za 
pałacem , z p rzep ięk n y m  w idok iem  n a  g ó rę  św . M ar­
cina o d b y ły  się w u b ie g łą  n iedz ie lę  o godz in ie  2 -g ie j 
po  po łu d n iu  w y śc ig i 5 p u łk u  S trze l. K on . p rz y  s p rz y ­
ja ją ce j pogodzie.

W y śc ig i w y p ad ły  św ie tn ie , d a jąc  w idzom  chw ile  
p raw d ziw ie  spo rtow ej em ocji, g d y  jeźdźcy  d o b ieg a li 
do m e ty  a nap rężen ie  w idzów  w zrasta ło  do zen itu .

D w a  p ięk n e  b ieg i m y śliw sk ie  za m as trem  n a  
o d leg ło ść  6 k ilo m etró w  d la  podoficerów  n ieza w o d o ­
w ych  i zaw odow ych  w y k aza ły  zn ak o m itą  sp raw n o ść  
n aszy ch  k aw a łe rzy s tó w  w  ta k  tru d n e j jeźdz ie , jak  
b ie g  m yśliw sk i. Z  n iezaw odow ych  n a g ro d y  zdoby li 
kap ra le : 1-szą S zarek , 2 -g ą  S eku ła , 3 cią B o czk o ,
z zaw odow ych: k a p ra l B ad o w sk i, w achm . S m olińsk i 
i p lu t. K w io te k .

|T r z y  zaś g o n itw y  z p rzeszkodam i oficerów  5- 
p u łk u  S trz . K on . p rzy n io s ły  la u ry  n a s tęp u jący m  zw y- 
cięzkim  jeźdźcom , a  m ianow icie:

w b ie g u  oficersk im  d la  koni, k tó re  n a  to rze  n ie  
b ie g a ły  n a  1 ,8 0 0  m. p ie rw szą  ro tm . Podleskiem u,  
d ru g ą  p o r. S tr ick e ro w i, trzec ią  ro tm . R u d ziń sk iem u ;

w  b ieg u  oficersk im  d la  kon i, k tó re  ju ż  i n a  to ­
rze i w  b ieg u  m yśliw sk im  b ie g a ły , a le  n ie  b y ły  
p rem jow ane n a  2 ,4 0 0  m. zd o b y li n ag ro d y : 1 -szą  
p p u łk . Romański, 2 -g ą  por. G ilew sk i, 3 -c ią  r o t a .  
Ł om nick i;

w  b ieg u  o ficersk im  d la  koni, k tó re  b y ły  p rem jo ­
w ane  n a  3 ,2 0 0  m.: 1.) ppu łk . R o m ańsk i, 2.) m aj.
Ś w ięcick i, 3 .) por. A lb rech t.

W y śc ig i zakończy ł p ła sk i (bez p rzeszkód) b ie g  
w łościańsk i na  to rze , w  k tó ry m  n a g ro d y  p ien iężn e  
ks. R om ana S anguszk i zdobyw ają : p ie rw szą  1 0 0  z ł . 
Ig n a c y  T y rk a  z P o rę b y  R ad ln e j, d ru g ą  5 0  zł. K ie ł ­
b asa , trz e c ią  2 0  zł. G n u tek  i dano  te ż  c zw artą  t . 
zw . pocieszen ia  ze sk ład ek  oficerów  tw o rzący ch  ju r y  
w yścigów  w  sum ie 8 zł.

T rzeb a  tu  dodać, że w yśc ig i nie ty lk o  w y k aza ­
ły  zn akom itą  sp raw n o ść  n a szy ch  jeźdźców , ale też  i 
św ie tn y  m a te rja ł w  p o siad an y ch  przez 5 - ty  p u łk  S trze l. 
K o n ., kon iach .

W  czasie  p ie rw szeg o  b ie g u  o ficersk iego  zd arzy ł 
się  po r. D ęb sk iem u  w y p ad ek , bo ko ń  u d e rzo n y  ła tą  
p rz e s z k o d y 'w  b rzu ch  zrzucił jeźdźca, je d u a k  sam  
b ra ł  p rzeszk o d y  i p ie rw szy  doszed ł do m ety .

Z e b ra n a  pub liczn o ść  hucznem i b raw am i n a g ro ­
dziła  in te lig e n tn e  zw ierzę . Z au w aży ć  się  d aw ał b ra k  
św ie tn eg o  jeźd ź ca  p o r. S zy d k a , k tó ry  zo s ta ł o d k o ­
m en d ero w an y  n a  ku ra  do P o zn an ia  i w  w y śc ig ach  
ud z ia łu  b ra ć  n ie  m ó g ł.

M am y też  n ad z ie ję , że w k ró tce  to r  w y śc ig o w y  
ks. R o m an a  S an g u szk i zasłyn ie  w  całej P o lsce  i b ę ­
dzie śc iąg a ł liczne e k ip y  jeźdźców  żą d n y c h  laurów> 
a T arnow ianom  d a  m ożność podziw ian ia  p raw dziw ie  
sz lach e tn y ch  zaw odów  jak im i są  w yścig i konne. J e d n a  
ty lk o  rzecz w y m ag a  uzupe łn ien ia , a m ianow icie  t r z e ­
b a  zbudow ać b u d y n k i n a  pom ieszczenie  koni, b y  nie 
s ta ły  na  w olnem  p o w ie trzu  i b u d y n e k  n a  k asę .

Ar.

Rozpowszechniajcie „Nasz Gfłos*!

PIECE kaflowe, KUCK&IE, CEGŁg
m a sz y n o w ą , ręczną i pustą, ceg łę  
ogniotrw ałą (sz a m o to w ą ),  d a c h ó w ­
k ę  ciągniętą, t łoczoną i karpiówkę  
O R E i  Y w  różnych  wymiarach,
p o leca ją  po cen cli przystępnych i n ajlepszej ja k o ść

ZAK ŁA D Y CERAMICZNE

W ładysława Bracha
T a r w o m e

Składnica Kółek rolniczych w  Tarnowie
poleca swój najobficiej zaopatrzony dział korzenny oraz 
wszelakiego rodzaj4  wina. Jako specjalność prawdziwe 

wina gronow e, mszalne.
DZIAŁ BŁAW ATNY D E W O C J O N A L J A

po d  firm ą  p o d  firm ą
A . S O B A L 1 K , K R A K O W S K A  „ P O L O N J A 11 P L . K A T E D R A L N Y

Nakładem Wydawniewta „Naszego Głosu11. — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


